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Czym jest człowiek, że o nim pamiętasz,

i czym śmiertelnik, że troszczysz się o niego? 

Ps 8, 5








 

 

 

 

Księdzu Stanisławowi Rogowi,
dzięki któremu dostrzegłem piękno człowieczeństwa.
I wszystkim, którzy usiłują zrozumieć samych siebie. 


.

 

Pewnego razu, kilka dni po wyzwoleniu obozu, spacerowałem po okolicy, mijając rozkwitłe łąki ciągnące się kilometrami aż do najbliższego miasteczka. Skowronki wznosiły się wysoko pod niebo, napełniając me uszy swymi radosnymi trelami. Jak okiem sięgnąć, nie widać było żywej duszy; wokół mnie nie było nic oprócz ziemi, nieba, pieśni skowronków i swobodnej przestrzeni. W pewnym momencie przystanąłem, rozejrzałem się, a potem podniosłem głowę do góry – i uklęknąłem. W owej chwili tak niewiele wiedziałem o świecie i o sobie samym, a po głowie tłukła mi się tylko jedna myśl – wciąż ta sama: „Wzywałem Pana z mego ciasnego więzienia, a On mnie wysłuchał i zwrócił mi wolność”. Nie pamiętam już, jak długo tam klęczałem i powtarzałem to jedno zdanie. Wiem jednak, że tamtego dnia, w tamtej godzinie, moje życie zaczęło się na nowo. Krok po kroku na powrót stawałem się człowiekiem.

Viktor Frankl







 

WSTĘP

Nasze pokolenie cechuje realizm, ponieważ mieliśmy okazję

przekonać się, jaki naprawdę jest człowiek. Jest on wszak istotą, 

która skonstruowała komory gazowe w Auschwitz, 

a zarazem tą samą istotą, która wchodziła do owych komór 

z podniesioną głową i modlitwą Pańską – Szema Jisrael – na ustach.

Viktor Frankl

 

Człowiek to najwrażliwsza istota na świecie. Zraniony przez całe życie będzie się zmagał z tym bólem. Głodzony emocjonalnie w dzieciństwie przez resztę życia będzie próbował nakarmić to, co pozostanie w nim głodne do końca. Ale pomimo ran i głodów człowiek będzie zdolny do miłości. Do bezinteresownego daru z siebie. Do altruizmu. Heroizmu. Bohaterstwa. Poświęci własne marzenia, by służyć innym. Odda życie za wiarę. Za ojczyznę. Za prawdę. Za bliźniego. Zdobędzie najwyższe szczyty i poleci w kosmos. Niestety, istnieje także inne jego oblicze. Człowiek z zimną krwią zabije drugiego człowieka. Rozpęta wojnę. Skonstruuje bombę atomową i zdetonuje ją nad miastem pełnym niewinnych ludzi. Tylko człowiek potrafi cieszyć się z ludzkiego nieszczęścia. Po trupach dążyć do sukcesu. Odebrać chleb głodnemu. Być źródłem cierpienia niewinnych. 

Z dziejów wyłania się ludzka twarz, na której mieszają się światło z ciemnością. Dobro ze złem. Prawda z fałszem. Miłość z nienawiścią. Na obliczu człowieka obecna jest wojna i pokój. Żądza zadawania krzywdy i spokój akceptacji cierpienia. W jego oczach błyszczy nadzieja i czerni się bezsens. Płonie wiara i panoszy się egoizm. Obok trupa nienawiści żyje ofiara miłości. Siłują się hojność z chciwością. Skąpstwo ze wspaniałomyślnością. Usta człowieka wypowiadają błogosławieństwo i przekleństwo. Uszy bywają otwarte na najcichsze wołanie o pomoc, ale potrafią pozostać głuche na ludzki krzyk i prośbę o ratunek.

Książka Człowiek jest dziennikiem z podróży w głąb ludzkiej natury. Zapisem niebezpiecznej wyprawy w nieznane. Próbą zmierzenia się z pytaniem: Kim jest człowiek? Tęsknotą za spotkaniem z prawdą o nim. I o sobie samym. 

W tę podróż zabrałem busolę słowa Bożego. Mapę Magisterium Kościoła. A nade wszystko Klucz do zrozumienia człowieka – Jezusa. Pójście samemu, z własnym rozumem i doświadczeniem, byłoby skazaniem się na błąkanie po bezdrożach ludzkiego intelektu. Szukaniem odpowiedzi w sobie. Usprawiedliwianiem rozszczepionej natury grzechem pierworodnym. Wolnością woli. Toczeniem niekończących się sporów o to: Czy to, kim człowiek się staje, to kwestia wychowania? Wykształcenia? Środowiska? Religii? Predestynacji? Genów? A może wszystkiego po trosze? A to zbyt mało, by odnaleźć odpowiedź, która odsłoni prawdę o człowieku. 

Powyższe pytania są jak przygotowana pod ikonę deska, która czeka na pojawienie się na niej oblicza. By napisać prawdziwą ikonę człowieka, potrzeba dwóch osób: kogoś, kto jest pełnią człowieczeństwa, czyli Jezusa, oraz malarza, czyli ciebie i mnie. Niech podpowiedzią w tej podróży będą nam słowa Bergsona: 

 

W poznaniu prawdy

intuicja odgrywa większą rolę niż rozum. 

 

Mnie intuicja podpowiada, że człowiek zrozumie to, kim jest, tylko wówczas, gdy usłyszy to z ust Boga. 

Czytając dzieje człowieka, nie sposób nie zadać sobie pytania: Czego jest we mnie więcej: światła czy cienia? A kiedy już odpowiemy sobie na to pytanie, to co zrobimy z odpowiedzią? 
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I

MĄŻ 

...to z moich cierpień jestem najbardziej dumny, 

choć nie jest to coś, czego inni mogliby mi zazdrościć. 

Viktor Frankl

 

Chłód poranka wyrwał go ze snu. Wzdrygnął się, przeszyty dreszczem. Dopiero teraz spadł na niego huk ulicy. Leżał w wielobarwnych liściach październikowego świtu. Patrzył w nowy dzień oczami pełnymi życiowej pustki. Leżąc na boku, beznamiętnie liczył spadające liście: jeden, drugi, trzeci, dziesiąty. Czuł, że wchodzi w nowy dzień, który nie przyniesie nic dobrego. Przez zmarzniętą głowę przemknęło pytanie: Co ja tutaj robię? Wraz z pytaniem powróciło wspomnienie przeżytej tragedii. Przed chwilą czuł się dobrze, bez bolesnej pamięci.

Jakże dobrze byłoby zapomnieć? Wymazać wszystko z pamięci – marzył przez chwilę. Nagle żachnął się i krzyknął: 

– Nie! Nie! Nie chcę zapomnieć! Chcę pamiętać pomimo cierpienia! Chcę pamiętać! – upominał samego siebie. 

Usiadł. Jego plecy oblepione były wilgotnymi liśćmi. Wokoło toczyło się życie. Ulicami pędziły samochody. Chodnikami spieszyli ludzie. Krzyki. Klaksony. Gwar. Szum życia. Przy zbiegu ulic Fabrycznej z Wolską stoi kościół pw. św. Michała Archanioła. W pasie zieleni można się ukryć. Znajdują się tam trzy pomniki: Katyński, Żołnierzy Wyklętych i Obozów Zagłady. To dobre miejsce na nocleg dla bezdomnych. 

Pomnik Wyklętych ma mur z czerwonej cegły w kształcie granic Polski. Idealna kryjówka dla wyklętych przez życie. Wewnątrz znajdują się symboliczne groby z brzozowymi krzyżami, poświęcone Ince, Uskokowi, Żelaznemu i innym. Nikt tu o świcie nie zagląda. Oparł się o czerwony i zimny mur. Patrzył na rzekę ludzi i samochodów. Do jego zmarzniętych rąk wracało ciepło. W sercu mężczyzny panowała ciemność i pustka. Ten człowiek utracił nadzieję. Ogarnięty był bezsensem. Mrokiem. Bez woli życia. Czuł się jak ten liść rzucany na wietrze, to w tę, to w tamtą stronę. Nikt i nic nie miało już dla niego wartości ani znaczenia. Żył tylko dlatego, że śmierć nie nadchodziła. Nie był typem samobójcy. Nie myślał o skróceniu swojego cierpienia przez targnięcie się na własne życie. W tej chwili myślał tylko o tym, że już niedługo otworzą Dom Chleba i będzie mógł wypić gorącą herbatę i zjeść kanapkę. Zagrzeje się i spojrzy w twarz drugiego człowieka. Wstał i załatwił ludzką potrzebę tuż koło pomnika. Potem zmówił modlitwę. Chwilę stał przy płonącym zniczu i patrzył w światło. Jego wzrok ześlizgnął się na pamiątkową tablicę z wygrawerowanymi słowami. Był to cytat z wiersza Herberta: 

 

Ponieważ żyli prawem wilka,

historia o nich głucho milczy. 

 

Zabolały go przeczytane słowa. Przejrzał się w nich. Wrócił do modlitwy. 

– Kto będzie pamiętał o mnie? Kto okaże mi współczucie? Komu i po co potrzebne jest moje cierpienie? Dlaczego tak okrutnie milczysz, Boże?

Kopnął znicz czerwony jak krew. Płomień zgasł. Z popękanego naczynia wypłynął biały wosk. Był jak wielkie łzy. Kiedyś już widział takie łzy. Gorące łzy. Łzy matki i żony. Odwrócił się od pomnika jak od bolesnych wspomnień i ruszył w stronę Domu Chleba. 

Wszedł do ciepłego wnętrza i usiadł na długiej ławce, tuż obok innego bezdomnego. Wolontariuszka podała mu herbatę i kanapki. W człowieku wzbierał żal i gniew. Wylał na kobietę potok niecenzuralnych słów. Tylko dlatego, że była miła i przypominała mu kogoś, kogo kochał. Przez jej serdeczność wzbierała w nim samotność. Kobieta wycofała się na zaplecze. Zapadła bolesna cisza, przerywana mlaskaniem i siorbaniem posilających się bezdomnych. Gdy nieco ochłonął, poprosił o dokładkę. Podała mu bez słowa. Jadł, patrząc pustymi oczami w ścianę. Gdy skończył, podziękował. Próbował pocałować kobietę w rękę, ale nie pozwoliła. Wychodząc, ze skruchą powiedział: 

– Przepraszam. – I zamknął za sobą drzwi. 

W ciągu dnia, tak jak zwykle, był w wielu miejscach. Dzień bezdomnego kręci się wokół kwestii: Gdzie się napić? Gdzie zjeść? Gdzie spać? Śniadanie u Michała. Obiad na ul. Zielonej. Kolacja u kapucynów. W bramie nieznajomi podzielili się „lekarstwem życia” – ruskim spirytusem. Nazywanym paliwem rakietowym. Jeden „hejnał”, czyli łyk prosto z gwinta. W krtani poczuł ciepło spływające do żołądka. To było najprzyjemniejsze doznanie dnia. Niczego lepszego się nie spodziewał, chyba że pozwolą mu na drugi „hejnał”. 

Zawirowało mu w głowie. Wówczas ujrzał jej twarz. Zamarł. Serce przeszył ból. Chciał jednocześnie i uwolnić się od niej, i zrobić wszystko, aby nie odeszła. Pragnął, aby się uśmiechnęła i coś powiedziała. Choć jedno słowo. Tym swoim ciepłym głosem. Ale nie. Obraz znikł. Pozostał przejmujący ból. Ból nieobecności. Ból bezsensownej rozłąki. Ból beznadziejnego cierpienia. 

Poprosił o jeszcze jeden łyk dla pocieszenia i zapomnienia. Nie dali mu. Wyrwał koledze butelkę z rąk i wychylił do dna to, co zostało. Chciał, aby alkohol zawładnął jego ciałem i duszą. Jego bólem i pamięcią. Cisnął pustą butelką o ziemię. Kawałki szkła rozprysnęły się w ciemnej bramie. Ci, których ominęła kolejka, rzucili się na niego. Powalili na ziemię i skopali. Gdy przestał się ruszać, odpuścili. Splunęli i odeszli. Leżał w błocie. W bramie czuć było zapach moczu. Było mu dobrze. Ciepło. Doznane rany i alkohol rozgrzewały go. Skulił się jak embrion i marzył o ukochanej. Widział, jak śmieje się do niego. Czuł, jak głaszcze go po twarzy. Słyszał szept jej miłosnych słów. Zasnął. 

Obudziło go wołanie żony. Drgnął. To znów było tylko przywidzenie. Poczuł przejmujący chłód. Powoli wstał. Ból w skopanej klatce piersiowej był tak silny, że nie mógł się wyprostować. I ruszył pod pomnik Żołnierzy Wyklętych. 

Dzień był podobny do dnia. Twarz żony zespoliła się z jego codziennością. Była w snach. Była na posłaniu z liści. Kołysała się na dnie szklanki ze spirytusem. Była jego największym cierpieniem i największą radością. Pocieszał się, że kiedy umrze, ujrzy ją. Ta myśl była bardziej serdecznym życzeniem niż wiarą, którą utracił w dniu, gdy umarła. 

Teraz leżał wśród szeleszczących liści. Ogarniał go chłód nocy i życia. Z bólu ciała i cierpienia duszy nie mógł zasnąć. Zagarniał liście i tulił je do siebie, tak jak tuli się ukochaną. Zanurzał w liściach twarz i płakał w głos. Szeptał i szlochał. Gryzł i ściskał. Potem z gniewem rozrzucał liście. Poddawał się uczuciu gniewu. Nienawidził siebie. Boga. Życia. Tylko jej nie potrafił nienawidzić. Kochał ją. Miłość do zmarłej żony była jego największym cierpieniem. Nocami, gdy tęsknota za ukochaną i alkoholem odpędzały sen, wracał wspomnieniami do czasów, gdy byli razem. Wiedział, że będzie bolało, ale nie potrafił się powstrzymać. Wspomnienia były jak narkotyk, jak balsam na ranę. 

* * *

Na uczelni panowała podniosła atmosfera. Dzień rozdania dyplomów. Zamknięcie pewnego rozdziału w życiu. Dokończenie czegoś, co się rozpoczęło. Duma. Powietrze pachniało przygodą. Przyszłość wabiła. Wołało nieznane. Dzień zakończenia studiów był jednocześnie najszczęśliwszym dniem jego życia. To właśnie wtedy ujrzał ją po raz pierwszy. Była siostrą koleżanki z roku. Przyszła na rozdanie dyplomów. Razem poszli uczcić ten dzień. Byli tu i tam. Zerkali na siebie w tłumie rozbawionych absolwentów. Zaczęło się zwyczajnie, ale miłość, która nim owładnęła, nie była zwyczajna. Prawdziwa miłość nigdy nie jest zwyczajna. Zawsze jest cudem. 

Nie była pierwszą kobietą w jego życiu ani on nie był pierwszym mężczyzną w jej. Niczego sobie nie obiecywali. Niczego nie planowali. Cieszyli się sobą. Karmili ciepłym uczuciem zauroczenia i zakochania. Tęsknili. Czekali. Mężczyzna dobrze zapamiętał ból zakochania, któremu na imię zazdrość. Poczuł, że miłość mierzył czekaniem i lękiem. 

Leżąc wśród liści z zamkniętymi oczami, uśmiechał się do wspomnień. Gwar ulicy Fabrycznej z wolna cichł, zamieniając się w kołysankę śpiewaną wprost do ucha przez ukochaną. 

O świcie na nowo rozprostował kości. Załatwił potrzebę. Zmówił modlitwę. I ruszył do Domu Chleba. Dziś była tam inna wolontariuszka. Mimo wszystko ją też przeprosił za to, że dzień wcześniej był niemiły. 

Tego dnia czuł potrzebę bycia czystym. Chciał się umyć i zmienić ubranie. Wczorajsze rozmyślanie i duchowa bliskość ukochanej domagały się, aby się wykąpał. W łaźni dla bezdomnych aż do bólu szorował wychudzone ciało. Płakał. Strugi wody mieszały się ze łzami. Posiniaczone ciało jęczało z bólu. Mimo to było mu dobrze. Nikt nie widział jego łez. Nikt nie wiedział, co dzieje się w jego sercu. Dostał czystą koszulę i spodnie. Tylko stara kurtka zachowała woń bezdomności. Zapach samotności, w której mieszkała pamięć o ukochanej. 

Było sobotnie przedpołudnie. Po dokładnej kąpieli ubierał się w darowaną odzież jak w weselny garnitur. Przeglądając się w lustrze, widział tylko piękną i uśmiechniętą twarz żony. Dziś zadbał o siebie tylko dla niej. Gdy stał przed lustrem, powróciło wspomnienie: 

Ujrzał, jak stoją w kościele przed ołtarzem i wypowiadają słowa: Ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz to, że cię nie opuszczę, aż do śmierci. 

– Aż do śmierci – wyszeptał do własnego odbicia. Patrzył na pustą przestrzeń obok siebie. Łzy napływały mu do oczu. Otrząsnął się. 

– Nie dziś. Dziś łez nie będzie – upomniał samego siebie. 

Ruszył przed siebie. W głowie roiły się obrazy z ich wesela. Jakby z lotu ptaka ujrzał ich wspólne życie. Radości i smutki. Szczęście wspólnego życia. Cud więzi. Miłość i codzienność. Ból, gdy po kilku latach małżeństwa okazało się, że ukochana nie może mieć dzieci. Pamięta, jak dzielnie nieśli ten ciężar. Jeszcze mocniej wtulili się w siebie. Dzień za dniem budowali swój świat. Swój dom. Swoje szczęście. Żona była pielęgniarką. On – pracownikiem naukowym. Przeżyli razem ponad dwadzieścia lat. Aż pewnego dnia, gdy wracała z pracy do domu, jej serce nagle zatrzymało się. I już nigdy więcej nie zabiło. Wydarzyło się to u zbiegu ulic Fabrycznej z Wolską. 

Nagły zgrzyt opon hamującego samochodu wyrwał go z zamyślenia. Kilka przekleństw spadło na jego umytą głowę. Zorientował się, że jest na środku ulicy. Posłusznie usunął się na chodnik. Położył rękę na sercu, skłonił się w geście przeproszenia ku krzyczącemu kierowcy. Sprawdził, czy ma pieniądze, które zbierał na dzisiejsze święto. Poszedł do kwiaciarni i za wszystko kupił czerwone róże. Potem poszedł na cmentarz. 

Długo stał i patrzył w kamienną płytę. Zdawało mu się, że ukochana szepce do niego, że jej ciepły głos dobiega z grobu i z jego głowy. Słyszał go także w szumie liści szarpanych wiatrem. Stał bez ruchu. Był jak żywy pomnik pamięci o ukochanej. Gdy odchodził, pękało mu serce. Tuż po pogrzebie zostawał tu codziennie aż do zapadnięcia zmroku. Potem, gdy nikt nie widział, wyjmował koc i kładł się przy grobie. Jednak o świcie cierpiał jeszcze bardziej. Zdawało mu się, że żona go widzi i martwi się o niego. Dziś nie został. Wrócił do Żołnierzy Wyklętych. 

Była głęboka noc, gdy mężczyzna wstał z miejsca przy pomniku i poszedł tam, gdzie jego żona rozstała się z życiem. Wróciło wspomnienie najtragiczniejszego dnia z jego życia, w którym dowiedział się o śmierci ukochanej. We wspomnieniach znów ujrzał twarz człowieka, który wówczas mu powiedział:

– Pańska żona odeszła. Świadkowie opowiadali, że szła chodnikiem. Nagle zatrzymała i wypuściła z dłoni siatki z zakupami. Na chodnik wypadły produkty, wśród nich dwa jabłka. Jedno z nich potoczyło się na jezdnię i zostało rozgniecione przez pędzące samochody. Drugie leżało tuż przy niej na chodniku. Kiedy pańska żona chciała podnieść jabłko, chwyciła się za serce i upadła. To był zawał. 

Mężczyzna usiadł na chodniku i patrzył, i słuchał. Choć od śmierci żony minęło kilka lat, on wciąż tu czegoś szukał. Czegoś, co po niej zostało. To miejsce było dla niego święte. Stał się jego stróżem. Przychodził tu każdej nocy. Czasami całował bruk. Nierzadko zasypiał umęczony tęsknotą. 

Ta noc była wyjątkowo bolesna, ponieważ mężczyzna pozwolił sobie na zbyt wiele wspomnień, które wskrzesiły zmarłą. Jednak nocne patrole policji nie pozwoliły mu na dłuższą adorację w tym miejscu. Wycofał się do swojej kryjówki przy pomniku i położył w taki sposób, aby widzieć to święte miejsce. Zanim usnął, przeklinał Boga i życie. Ludzi i siebie. Tak przeżył piątą rocznicę jej śmierci. 

Kolejny świt. Kolejne rozmyślanie o żonie. Ponowna próba ogrzania duszy i ciała. Dźwiganie się z mokrych liści w kolejny dzień. Załatwienie potrzeby fizjologicznej. Modlitwa. Przeklinanie Boga i losu. Dom Chleba. Tak od kilku lat. Zapadanie się w bólu. Dziś podczas śniadania w Domu Chleba obrażona przez niego wolontariuszka wręczyła mu kartę wypominkową. 

– Proszę, to dla pana – powiedziała niemal szeptem.

– Dla mnie! Co to? 

– Proszę przeczytać.

Wyciągnął zgrabiałą z zimna, brudną dłoń i podniósł kartę. Przeczytał na głos:

 

Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem.

Kto wierzy we Mnie, nawet jeśliby umarł,

żyć będzie (J 11, 25).

Miłosierdziu Bożemu polecamy zmarłych: śp.... 

 

Mężczyźnie napłynęły do oczu łzy. Odsunął posiłek. Przez chwilę milczał, patrząc na kartkę. Przeczytał powtórnie, tym razem szeptem: 

– „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto wierzy we Mnie, nawet jeśliby umarł, żyć będzie”. 

Dźwignął się ciężko i głosem pełnym rozpaczy krzyknął: 

– Gówno prawda!!!

Podarł kartkę i rzucił skrawki w górę, jakby ku niebu. Wyszedł. Za drzwiami Domu Chleba uderzył go chłód poranka. Przez chwilę zastanawiał się, gdzie jest i dokąd ma iść. Ruszył na oślep. Nogi zaprowadziły go na skrzyżowanie ulic Fabrycznej z Wolską. Świadomość wróciła, gdy potrącany przez przechodniów stał na środku chodnika i patrzył w święte miejsce. Nie zwracając uwagi na ludzi, wołał:

– Dlaczego?! Dlaczego mi to zrobiłaś?! Jak mogłaś być taką egoistką?! Zostawiłaś mnie na pastwę losu?! Na poniewierkę... Czekam na ciebie, ale ty nie przychodzisz. Czekam na śmierć, ale ona też mnie opuściła. 

Raptownie zamilkł. Zabrakło mu tchu. Łapczywie chwytał powietrze. Upadł na kolana i twarzą pochylił się ku ziemi. Przechodnie coraz większym łukiem omijali go, kręcąc głowami i robiąc zgorszone miny. Ktoś powiedział:

– Jeszcze słońce dobrze nie wstało, a ten już pijany. Skaranie boskie z tymi pijakami. Po co to żyje?

Mężczyzna usłyszał ostatnie zdanie. Podniósł głowę i zapytał przechodnia.

– Właśnie, proszę mi powiedzieć, po co ja jeszcze żyję. Komu to nędzne życie jest potrzebne? 

Za mężczyzną stała wolontariuszka z Domu Chleba, która znała jego historię. Podeszła i objęła go ramieniem. Wzdrygnął się, ale nie protestował. 

– Proszę wstać, bo przyjedzie policja i zabiorą pana. 

– Wszystko mi jedno. 

– Proszę wstać – powtórzyła niemal błagalnym głosem.

Mężczyzna spojrzał jej w oczy. Ujrzał w nich taki sam żar, jaki płonął w oczach jego żony. Wstał bez słowa. 

– Chodźmy stąd – szepnęła. 

Ruszyli w stronę Domu Chleba. Bezdomni już się rozeszli. Byli sami. Zrobiła mu gorącą herbatę i podała niedokończony posiłek. Długo milczeli. Mężczyzna jadł i pustym wzrokiem patrzył w ścianę. 

– Czy mogę panu coś powiedzieć? – zapytała nieśmiało. 

Twierdząco skinął głową. 

– To bardzo delikatna sprawa, dlatego proszę mi wybaczyć, jeśli któreś słowo może zaboleć. Widzę, jak bardzo kocha pan swoją żonę. Jak bardzo pan za nią tęskni. Zapewne żona również pana kochała, prawda? 

Mężczyzna potrzebował chwili, zanim twierdząco skinął głową. 

– Proszę mi wybaczyć to, co teraz powiem, i proszę wysłuchać mnie do końca. Czy mogę?

– Cóż ja mam do stracenia? 

– Proszę sobie wyobrazić, że to pan umarł pierwszy, a ukochana żona została sama. To ona błąka się teraz po ulicach i domach chleba. Śpi pod pomnikiem z rozdartą duszą. Bez ustanku szuka pana. Cierpi i płacze. Proszę sobie wyobrazić, że to ona jest samotna tak jak pan teraz. To ją boli tak bardzo jak pana. To ona jest pozbawiona sensu życia. To ona...

– Wystarczy już, więcej nie wytrzymam. Do czego pani zmierza? – przerwał mężczyzna. 

– Proszę pozwolić mi dokończyć.

– Nie wyobrażam sobie, żeby moja ukochana musiała cierpieć tak jak ja. Tego bym nie zniósł. 

– No właśnie, pan zaoszczędził jej tego cierpienia.

– Jak to? Nie rozumiem. 

– Przeżył pan żonę i w ten sposób oszczędził jej cierpienia. Gdyby to ona przeżyła pana, może dziś siedziałaby na pana miejscu w Domu Chleba. Wolałby pan, by to ona tu była, a pan na cmentarzu?

– Nie, nie! Nigdy w życiu!

– Oto sens pana cierpienia. 

– Co? Jaki sens?

– Przeżył pan żonę i w ten sposób uchronił ją przed tym, co sam pan teraz przeżywa. Proszę spróbować uczynić ze swojego cierpienia dar dla ukochanej. 

Mężczyzna powoli wstał. Popatrzył wolontariuszce w oczy. Zobaczył w nich taki sam blask jak w oczach swojej żony. Odsunął stół. Podszedł do przerażonej wolontariuszki. Uklęknął przed nią i pocałował jej stopy. Dziewczyna stała nieruchomo. Wiedziała, że musi pozwolić na ten gest. Po chwili mężczyzna wstał i wyszedł bez słowa. Już nigdy potem nie widziano go pod pomnikiem Żołnierzy Wyklętych ani w Domu Chleba. Czasami tylko na chodniku przy skrzyżowaniu ulic Fabrycznej z Wolską ktoś kładzie czerwone róże.
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Książki ks. Arkadiusza Paśnika

Kapłan, pisarz, terapeuta. Z wielką wrażliwością porusza trudne tematy, dając jednocześnie nadzieję, że w życiu mimo przeciwności można odnaleźć pokój. 

Dar ⇒ WIĘCEJ

Życie ⇒ WIĘCEJ

Miłość ⇒ WIĘCEJ
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Kobieta jest otoczona dzie¢mi. Nagle kto$ wola i dzieci ruszaja do ucieczki.
Zostaje tylko dziewczynka moéwigca po angielsku.

- Czy mozesz go zapyta¢, o czym marzy?

- O czym marzy? - zdziwila si¢ dziewczynka.

Zwrocita sie do chtopca i powiedziala po arabsku:

- Ona pyta, 0 czym marzysz.

Chlopiec zdawatl sie nieobecny.

— Hej, obudz si¢. Moze cos ci da.

Dziecko patrzylo z tesknotg w dal.

- O czym marze? — powtdrzyl pytanie chlopiec, patrzac na kolezanke.
Gdy spojrzal na turystke, aby jej odpowiedzie¢, ta wymierzyla w niego apa-
rat. Pstryk.

Chlopiec ze 1zami w oczach powiedzial po arabsku:

- Marze o tym, aby co$ zjesc.

Tym razem ks. Pasnik oddaje nam do rak dziennik podrézy w gtab
udzkiej natury z krétkimi cytatami Viktora Frankla. Autor ,Obiet-
nicy”, ,Znamienia”, ,Daru’, ,Leku”, ,Mitosci” i ,Zycia” zabiera nas na
'« niebezpieczng wyprawe w nieznane, ktorej celem jest nie tylko
. znalezienie odpowiedzi na pytanie, kim jest cztowiek, ale i prawdy
0 nas samych. W poszukiwaniach pomaga sam Jezus, ktory jest
kluczem do poznania cztowieka.

Autor przedstawia historie kilkunastu 0s6b z r6znymi problemami i gtodami, ktére z pomo-
cq Boza odnajduja wtasciwe dla siebie rozwigzanie. Ksigzka nie konczy sie wraz z opisywang
historig, tylko snuje swojg opowiesé¢ dalej w zyciu czytelnika. Prowokuje do przemyslen
i zacheca do zmian, dlatego jej zakonczenie jest dla kazdego inne.

Patronat medialny:

: 978-83-8131-059-8

radlo @nlé‘#}% www.edycja.pl
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